ROZMAITOŚCI. 


N ** QI, dnia 16. Czerwca 1826. 


ŚMIERĆ PITAGORESA. 
(Z francuskiego przez Lnes@ Zit) 


pokóy isłodycz duszy z oblicza iaśnicie; 
yiąc dla ludzi, w Bóstwie położył nadziełe ; 

Daży do poznań świateł, tych prawd wiekuistych, 
Które są dusz pokarmem wyniosłych i czystych; 
Zapomina « sobie, chciałby, się poświęcić 

By do zamiłowania Roga "zachęcić; 

Zna gó niewimiusc, lecz się trwoży przed sim zbrodnia 
I kryie się, iah chmura gachów, gdy iest do dnia; 
` Przebacza zaślepieninz skromny i cierpliwy 
Prawdziwy obraz Bóstwa iest: mędrzec cnotliwy. 

A 


I, z Tarentu, Tymeus z Lokry i Eu- 
r fames z Syrakuzy w zamyśleniu prze- 
chodząc przez nader odludną i ustronną 
dolinę potożeną w bliskości miasta Me- 
tapantu, naygłębsze milczenie zachowy- 
wali, które tylko kiedy niekiedy przez 
serdeczne westchnienia wydobywaiące 
się zich ściśnionych piersi było przery- 
wanćm. Gdy przybyli do lasu, Lysis 
obróciwszy się do swoich towarzyszów 
rzekł: »Otoż mieysce, w któróm trzeba 
Się nam zatrzymać, gdyż właśnie pod 
tą górą ieżeli się nie mylę, Kazał nam 
ma siebie czekać nasz nauczyciel.« To 
mówiąc, usiedli trzey filozofowie na wy- 
wróconym pniaku cyprysowego drzewa, 
złamanego przez wichry, i przez chwilę 
niemówiąc ani słowa w milczeniu wpa- 
trywali się w ziemię; żałość bowiem, 
którą byli przeniknieni, nie dozwalała 
im zaymować się rozmową, iak to zwy- 
kle przyzwyczaieni byli czynić każdego 
razu, gdy się zaymowali w mieyscu spo- 
sobnem do powtarzania sobie zbawien- 
nych przestróg i nauk otrzymanych z ust 
tego, który ich naucza? mądrości. Na- 
reszcie Euryfames wte słowa ozwał się 


obracaiąc mowę do Lysisa: A więc żad- 
nóy to iuż nie ma podpadać wątpliwo- 
ści, iż ten, który spędził swe życie na 
nauczaniu mądrości i czynieniu iey każ- 
demu przyiemną , zostaie bez przytułku 
na ziemi ? Nieszezęśliwy człowiek, przy- 
muszony z mieysca na mieysce iako 
zbrodniarz uciekać, nieraz widzi się zmu- 
szonym szukać schronienia w iaskinach 
dzikich i drapieżnych źwierząt|... Ale na 
cóż ia mówię drapieżnych? wszakże na- 
wet Iwy i tygrysy nierównie mnićy są 
okrutnemi od iego srogich prześladow- 
ców! Ah! któż iest ten Cylon, który tak 
okropnie swą duszę zatruwa napawaiąc 
ią nienawiścią: iyzemstą przeciw czł0- 
wiekowi będaącefnu dla swoićy poczci- 
wości prawie iedynym w świecie? — 
O móy drogi Lysisie, wszakże byłeś 
w Kretonie, wszak byłeś widocznym 
świadkiem tego co się tam działo, a więc 
opowiedz mi o wszystkićm, gdyż wiesz 
dobrze, iż od czasu odiazdu Pitagoresa 
do Sycylii ieszczem się z nim nie widziaf, 

Nasz nauczyciel, odpowić Lysis: 
wszystkich prawie Xiążąt rządzących na 
tey wyspie po kolei odwiedzał, a tego 
dobre rady przyczyniły śię do uczynienia 
we wszystkich miastach tego kraiu ludzi - 
iak nayszczęśliwszymi. Nie inaczóy, ty- 
ran Centorupinu uznał nawet sprawiedli- 
wość iego słów, któremi tak mocno zo- 
stał przeniknionym , iż ani na chwilę nie 
waha się zaniechać swoiego nieludzkiego 
sposobu myślenia, podaiąc się bez nay- 
mnieyszego rozmystu i roztargnienia na- 
uce mądrości, a to tak dalece, iż zło- 
żywszy swoie rządy i zostawiwszy iedną 
część maiątku siostrze, a drugą daro- 
wawszy miastu, nie zostawił dla siebie 


iak tytko, eo mu nieodzownie było po- 
4rzebaćm do prowadznia prywatnego 
ina wykonywaniu cnoty spędzanego ży- 
cia. Udawszy się ztamtąd Pitagores do 
Agrypontu, uyrzał na rynku tego miasta 
okropne narzędzie, które wymyślił był 
Perylles dla nasycenia okrutności srogie- 
go Fallarisa, a którego straszliwych mąk 
właśnie podtenczas doznawał ieden 
zdworzan tego wfadzcy, ponosząc nigdy 
w świecie niesfychaną karę śmierci; al- 
bowiem gwaftowne płomienie rozpala- 
iące miedzianego wołu, w którym ten 
nieszezęśliwy był zamknięty, iak nay- 
okropnieyszym czyniły iego zgon i zmu- 
szaty nayboleśnieysze ięki wydawać. 
Na ten widok naywyższą zgrozą prze- 
iąwszy się nasz mędrzee, udał się na- 
tychmiast do pałacu tyrana dla sprobo- 
(wania, czyli niepotrafi ukorzyć szałoney 
okrutności tego człowieka, który często 
słysząc mówiących o Pitagoresie i moc- 
no będąc ciekawym przekonać się na- 
ocznie o mocy iego wymowy, ‘co tyle 
zdziałała cudów , nieomieszkał iak nay- 
skwapliwićy przyiąć tego filozofa w przy- 
tomności wszystkich swoich dworzan. 
Stanąwszy Pitagores w kole zgromadze- 
nia złożonego z wykonywaczów woli 
iednego znaywiększych tyranów, z taką 
nieustraszoną otwartością i śmiałością, 
iak gdyby w gronie swoich utzniów się 
znaydował, zaczął obszernie rozprawiać 
o powinnościach i cnotach uczciwego 
człowieka. Mówił ón im, żedusze ludz- 
kie będąc córkami nieba, na iakiś tylko 
czas przybywaią zamieszkiwać ziemię, 
gdzie podobnie iako w mieyscu towa- 
rzyskiego pożycia się idzie, iedne pracu- 
ią dla nabycia sławy, drugie dla zysku, 
gdy tymczasem naymnieysza ich liczba 
przez nabyte oświecenie poznawszy co 
iest nayprawdziwszóm dobrem | wok 
dziwszy Takomstwem i próżną cheśpli- 
wością zgiębiaiąc taiemnicę przyrodze- 
nia usilnie stara się wynaleść ścićżkę 
wiodącą do nabycia cnoty; nareszcie 
mówił także im ito: że opatrzność isto- 
ty naywyższćy nieustannie czuwa nad 
ludźmi i że przed ićy wzrokiem nikt 
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w świecie nie iest w stanle się ukryć: 
Atoli wszystkie te przedstawiania bynaye 


mnićy nie wzruszyły zakamieniałey due 
szy Fallarisa; ale iednakowoż mocno za* 


straszyły ; dla tego tćż umyślił z gruntu 
zniszczyć te prawdy, czego bardzo łatwo 
zdawało mu się dostąpić przez wskaza” 
nie na śmierć tego, który ie ogłaszał. 
A tak Pitagores wtrąconym został do 
więzienia wraz z Seytą Abarysem, który 
mu wiego podróży towarzyszył, a dzień 
ich zgonu publicznie zostať ogłoszonym: 
lecz niebo mszcząc się krzywdy cnotli- 
wych nie dopuściło tego bezprawia, gdyź 
właśnie, kiedy dway filozofowie mieli 
odnieść wymierzoną karę śmierci, miar- 
ka przestępstw Fallarisa zostawszy speł- 
nioną, wiednćy chwili odebrafa mu ży- 


- 


cie skażone nieprzeliczonemi zbrodniami. 


Powróciwszy Pitagores do Krotony , na 
nowo rozpoczął tamże swoie nauki, to 
iest: Młodzieży płci żeńskićy udziela? 


ie, iak i pierwéy w świątyni Junony, 


amęskićy, w świątyni Apolina. Tym- 
czasem liczba uczniów żądaiących dostą- 
pić zaszczytu zostać przypuszczonymi 
do taiemnic naszych rozumowań, coraz 
bardzićy się zwiększała, gdyż prawie 
codziennie przybywała ich niezliczona 
mnogość, ato nietylko z samych VVłoch, 
ale iznayznacznieyszych miast greckich; 
podróżowania bowiem Pitagoresa nie- 
skończenie daleko rozniosty iego sławę. 
Jednakże boiaźń napefnianiaczystym 

i kosztownym płynem madrości naczyń 
nieczystych, powoduiąc naszego mędrca 
naywiększą bacznością nakazała mu, aże- 
by się starał zawsze wprzód doskonale 
oznać skłonności tego, którego ma przy- 
puszczać do korzystania z swych nauk. 
Dla tego tćż, gdy mody Cylon zaufany 
w świetności urodzenia i niezmiernych 
bogactwach, które mu bardzo wielkie 
znaczenie ziednało w Krotonie, przedsta- 
wił się wiego szkole, rozumieiąc, że 
przez to wielki mu zaszczyt uczyni; nasź 
filozof zamiast przyięcia go zaraz w swo: 
ie grono, obiecał mu dopićro za parę dni 
dostateczną dać odpowiedź. Albowiem 
wpatruiąc się z uwagą w twarz tego mło- 


dziana, poznał z iéy rysów, że bardzo 
wiele podłości arazem i nieugiętey wy- 
niosfości znaydowato się w sposobie my- 
ślenia iego; iednakże aby mógł dosta- 
teczniey o tćmsię przekonać, nie omiesz- 
kad z naywiększą bacznością uważać 
wszelkie poruszenia Cylona, zasiągaiąc 
przytóra wiadomość o iego postępkac 

i wartości towarzystw, z iakiemi ob- 
cowaf, co wszystko nareszcie dafo mu 
poznać, iż ów młodzieniec nayczarniey- 
sze i nayniegodziwsze posiadał przywa- 
ry duszy. A więc nauczać mądrości 
i oświecać takiego niebezpiecznego czło- 
wieka, było według zdania Pitagoresa, 
zaostrzać broń szalonemmu. — O nie, móy 
Lylonie, rzecze do niego ten mędrzec: 
iak nie z każdego kamienia można wy- 
kuć postać, tak tóż nie każdego zdolno- 
ści mogą nabyć żądanego oświecenia; 
ah! nie, nie, ty wcale nieiesteś z liczby 
tych, którym obiawiam imię prawdzi- 


wego Boga. — Obruszony popędliwy Cy- 


lon nie do określenia ta mową, którą 
uważał za naywiększą dla siebie obelgę, 
w naywyższym gniewie odszedł od Pi- 
tagoresa, tysiączne czyniąc mu odgróż- 
ki, które niestety! aż nadto prędko przy- 
wiódł do skutku, 

„ WWłaśnie w kilka dni potóm zapro- 
sił Milon Pitagoresa wraz ziege ucznia- 
mi na ucztę do siebie. Lecz zaledwośmy 
zasiedli do stołu, gdyśmy uyrzeli w koło 
siebie ze wszech stron gwattownie roz- 
szerzaiący się ogień, ezém niesłychanie 
przelęknieni śpiesznie chcieliśmy uciekać 
ztego niebezpieczeństwa , ale roziuszone 
pospólstwo co raz bardzićy rozniecaiąc 
wybuchaiące płomienie zapalonemi po- 
chodniami, na odwrót wtrącało nas 
w ogień. — Ah! nie wasto nie, ale Pi- 
tagoresa chcemy , wołali z zapalczywo= 

ią. — Usfyszawszy to ten szanowny 
starzec, udať się z powagą prawdziwe- 
go filozofa naprzeciwko nich, czego mu 
wzbraniać wcale nie mieliśmy odwagi, 
albowiem uważaliśmy iego stratę iuż za 
nieuchronną , ponieważ czyli w ogniu, 
czyli pod mieczem rozbestwionego ludu 
nieochybnie spodziewaliśmy się go utra- 
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cić. “Å tak Arehypias i fa śmiało postę- 
powaliśmy przy iego boku, ażeby mieć 
przyiemmność wraz z nim umierania. — 
O iakże wielkim wydawał mi się pod 
tenczas ów mędrzec! Jakże ślachetnym 
i wspaniałym w swoiém postępowaniu I 
Mimo obciążonego laty późnego wieku 
nader śpiesznie postępował, a w iego 
ułożeniu naymnieyszego po aicorania ani 
trwożliwości widać nie było; słowem: 
cała wielkość ślachetnćy duszy w nay- 
świetnieyszych kolorach malowała się 
w twarzy tego starea. Lecz o cudzie nie- 
przewidziany! ledwie tylko co się uka- 
zał, gdy nagie rozruch ustaie, a pospól+ 
stwo z uszanowaniem usuwaiąc się na 
boki, wolny nam przechód zostawia; 
lecz co ieszcze dziwnieyszóm , iż nawet 
Cylon i ów miegodziwy Cylona podze- 
gacz eafego buntu, z głową schyloną 
z upokorzeniem cofa się w tyf. — A więc 
niemaiąc żadnéy przeszkody do przeby- 
cia , przedsięwzięliśmy iak nayprędzćy 
wyyść z miasta dla uprowadzenia nasze- 
go ukochanego nauczyciela w bezpiecz- 
ne schronienie; co iak naywiernićy speł- 
niwszy, powróciłem na powrót do Kro- 
tony, dla powzięcia wiadomości o losie 
naszych przyiaióś. Ale niestety! ledwo 
Cyłon przyszedł do siebie z pomięszania, 
którém się przeiąf na widok Pitagoresa, 
gdy powoduiąc się ieszcze większą iak. 
byfa pićrwsza zapalezywością, wywarł 
cała swoią zemstę na uczniów tego, któ- 
ry tak dzielną odniósł władzę na umy- 
śle spiknionego znim pospólstwa. A tak 
żaden z naszych nieszezęśliwych przyia- 
ciół nie uszedł niebezpieczeństw ognia | 
Ale ta okropna zbrodnia wcale ieszcze 
nie masycifa ani uzupełniła zemsty Cy- 
łona, gdyż jemu koniecznie potrzeba by- 
do śmierci Pitagoresa. Niegodziwy ter 
człowiek  ogłosiwszy przed wszyst- 
kiemi naszego filozofa za przestępcę dą- 
żącego do zaburzenia kraiu, ażeby przez. 
to mógł odziedziczyć nad nim panowa- 
nie, tyle 6 nim fałszywych i podłych 
ponautwarzał wieści, do tego tak hoy- 
nie sypał złotem, iż mu zupełnie uwie- 
72080 ; bo czegożby podobnym sposobem 
YCIE 


nie można wymodz na zaślepionem po-. 


spółstwie! — 

Dowiedziawszy się urzędnicy z Lo- 
kry, że Pitagores miał do ich miasta 
przybyć „ wysłali na przeciwko niemu 

ilku z swoich kolegów z prośbą, aby 
tego nie czynił, gdyż obawiali się, iż go 
nie potrafią uchronić od niebezpieczeństw, 
które przewidywali dla niego w murach 
tego miasta; a taż sama przyczyna smu- 
siła go oddalić się i z Tarentu, gdzie Ar- 
chypias ofiarował mu schronienie. — 
Dzisiay chce się udać do Metapontu, ale 
Cylon iuż uprzedzit, a pospólstwo iak 
mówią oczekuie go tam w wielkićm po- 
ruszeniu. = VWVłaśńie dokończał tych słów 
Lysis, gdy podniosłszy oczy do góry uy- 
rzał postępuiącego ku sobie wolnym 
krokiem Pitagoresa. Natychmiast po- 
wstawszy z mieysca trzey uczniowie, 
udali się na spotkanie swoiego nauczy- 
ciela, a serdecznie go uściskawszy za- 
prosili usiąść na złomie skaty , który 
umyślnie dla niego okryli mchem i ofia- 
rowawszy mu na posiłek chléb z mio- 
dem itrochę wina, zaczęli na niego usil- 
nie nalegać, ażeby się nie udawał do 


Metapontu. 
(Dokończenie nastąpi.) 


WIOSNA. 


Difugere nives, redeunt jam gramina campis 
Eoriódscgł comae. 
Horatius. 


Z niezmiernego czasu łona 
` fdsie wiosna upragniona; 
Na żartkich skrzydłach wsdętyck wichrów tchnienia 
Wznosi wspaniałą twarz w niebios sklepienia, 
Lekko niesiona, 


„A na ićy Bostws przybycie 
Bierze martwość nowe śycie; 
Pęka skorupa lodowatych głazow 
Na iy wszechmocnych skinienie rozkazówę 
Na górach szczycie. 


Po obszerney łąk przestrzeni 
Hwiatów dywan się zieleni; 
Qna swą ręką drzewa w liście stroi, 
Życia strumieniem 'skrzepłą ziemię poi 
Zmarła w iesieni, 
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W uniesieniu biią drzące 
Serca iuż istot tysiące; 
Wdzięcznemi śpićwy brzmią niebios przestrzenią, 
Tkliwą miłością uymuie istnienia 
Serce biłące. 


Zachwycenie zewsząd ścieka 
Na zdziwioną myśl człowieka 4 
Nowym natury wdziękiem przenikniona 
Dusza przylega do wd łona 
W pźersiach ściśniona! == 


I tak wszystko wiosnę głosi: 
Śrćbrna perła ziemię rosi, 
Złotym promieniem słońce świat ogrtewa, 
Zefir skrzydłami iuż lekko powiewa 
Na ziemskiey osi, 
B, E. 


āe |nne 


TEATR WE LWOWIE. 


MATKA RODU DOBRATYŃSKICH. 


Zrajedyia w 5 aktach z niemieckiego przez Grilparcera. 
Tłomaczenie Stanisława Hr. Starzyńskiego. 


Treść: 


Za dziécię nieprawego łoża spfodzone 
w domu Dobratyńskich, pozostało prze- 
klęctwo, że póty będą spadać nieszczę- 
ścia natę rodzinę, póki ostatni potomek 
nie zeydzie ze świata. Na znak te- 
go przeklęctwa, duch Matki rodu ca- 
ą rodzinę trapił i wszędzie siał nie- 
szczęścia. VV skutek tego  przeklęc- 
twa Kiara eórka Dobratyńskiego zako- 
chała się w nieznaiomym, który ią od 
śmierci przed rozbóynikami ochroni, 
i gdy oyciec iéy iuż był pozwolił na 
zaślubienie, Klara dowiaduie się, że 
Jaromir ićy kochanek iest hersztem zbóy- 
ców. Niedość — ale w ucieczce przed 
śledzącymi, Jaromir zabiia óyca Klary ; 
a przed skonaniem Dobratyńskiego , od- 
krywa się nowa taiemnica, że ten mnie-. 
many zięć a morderca oyca, iest iego 
własnym w dzióciństwie zatraconyma sy- 
nem. — Dobratyński z rany umićra — 


“Klara truie się przed grobowcem matki 


rodu — Jaromir brat, ostatni potomek 
Dobratyńskich, umićra dotknięty duchem 
matki rodu. 


Póki Schakspear zadziwiał wielu mi- 
łośników szczególnym układem Traje- 
dvv. a wprowadzone na scenę duchy, 
umarli i różne okropności czynów iuaz- 
kich, iakby podnosili sławę sztuki iau- 
tora, wtenczas sztuki podobnego utwo- 
ru równie wciskały się dotych wawrzy- 
nów, iakie wielkim i prawdziwym je- 
niiuszom należą. Lecz w czasach, gdzie 
Trajedyie zczynów tylko towarzyskich, 
ize związku zdarzeń naynaturalniey- 
szych są czerpane, sceny rozczułaią, 
wielkość charakteru, męztwo i cnota 
osób do sceny należących zadziwia, 
w słuchaczu ducha podnosi i do wynio- 
słych myśli i czynów wiedzie; sztuki 
dramatyczne wprowadzaiące przestrach, 
boiaźń, potwory ludzkości, gusła, gada- 
iące duchy i okropności niewidziane, 
z trudnością znaydą mifośników , a tem 
mnićy naśladowców. Podobieństwo tylko 
do prawdy zdoła nas w ufudzeniu przywią- 
zać, a zmyślenie wyraźne zniechęca i obu- 
rza. VWszakże i Trajedyie z historyi grec- 
kiéy i rzymskićy czerpane, chociaż przez 
jeniiusze iak Kornel, Rasyn i Wolter 
ukfadane, podobaią się dla wytwornych 
myśli, scen czułych, słodkich wyrażeń, 
ale nie zawsze dla osnowy okrucień- 
stwem odznaczaiącćy się, Gdyby nawet 
i wtóy Trajedyi: Matka rodu, przy zmia- 
nie tytułu, zostawiono osnowę cafa ro- 
dzinnych zdarzeń, gdyby tylko tę walkę 
nieszczęśliwey miłości Klary z powinno- 
ściami przyrodzonemi dla oyca, także 
z niegodziwym stanem rozbóynika wy- 
stawić, bez wprowadzenia na'scenę Mat- 
ki rodu, i bez tych fałszywych ułudzeń, 
które tylko gmin, ale nie myślących lu- 
dzi bawią — Trajedyia byłaby natural- 
nieyszą i więcey zaymuiącą. VVszakże 
nawet nowe romanse francuskie z po- 
dobney iztey samćy osnowy rozwinęły 
wiele scen potocznych, naturalnych, 
i wkońcu traicznych. A ieżeli jeniiusz 
ma koniecznie buiać w nadzwyczaynym 
zakresie, dosyć ma mieysca popisywać 
Się w szczególnćm zamenażowaniu scen 
iednych na drugie, w nadzwyczaynych 

„położeniach człowieka, gdzie namiętno- 
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ści z powinnością przyrodzenia się mo- 
cuią, w walkach serca z rozumem, 
w gwałtach, przemocy, i tylu innych 
ieszcze Odznaczaiących się charakterach 
i scenach. Chociaż autor Matki rodu 
błyszczał w wielu ustępach jeniiuszem, 
w poiedynczych scenach szczytnemi wy- 
rażeniami malował stan nadzwyczayny 
uczucia człowieka, wielkością myśli 
poetyckich zadziwiał, słodkie iednak 
wyrażenia obok szkaradnych wyrzekań 
w ustach potworu ludzkości, iakim był 
Jaromir, tracą na swoićy wartości. Ta 
przewaga miłości Rlary dla Jaromira nad 
miłością dla oyca, aż do poświęcenia 
życia, wtenczas iuż, kiedy dowiedziafa 
się, żeióy kochanek był zbóycą izabóy- 
cą oyca, iest nadnaturalną, bo rozumię, 
że i w ostatecznościaci! uczucia, trzeba 
iskierkę rozumowania zostawić, aby nie 
przeyść do śmieszności, Zwroty myśli 
na utwierdzenie przeznaczenia, złorze- 
czenie naywyższćy istocie, wściekfość 
naywyższey miłości Jaromira, aż do nie- 
przyzwoitych zamiarów , mówiąc: masi 
bydź moią żoną, kiedy iuż dowiedział 
się, że kochanka iest iego siostrą, a ón 
oycobóycą, nie mogą się podobać; bo 
wierzę, że w zapale myśl ta może unieść 
człowieka, lecz na scenę wniyść nie po- 
winna, by słuchacza uszów nieobrażać. 

` Monologi były zbyt długie, tém wię- 
cey, że podług prawidef Arystotelesa, 
nie w każdym szczytność myśli wolnym 
prowadzona namysłem, iaśniała, a gwał- 
towność umysłu, raczćy krótszą ale moc- 
nieyszą wyraża się mową; tém mnićey 
ieszcze powinien był dłago mówić śmier- 
telnie ranny i w podeszłym wieku Do- 
bratyński; a tak słuchacz zmęczony wzdy- 
chał raczćy do końca mowy, ale nie nad 
ogłaszanćm nieszczęściem. VÝ ostatnim 
akcie w roli Jaromira, porwanie się za 
rękę własną. w myśli, że to-był kto in- 
ny, iest całkiem z Moliera Skąpca wy- 
ięte. 

Nie wićm, czyli ta myśl w roli Jaromira 
iesttrafną, że kto zna ludzi, ten zna i siebie, 
bo rozumię, że w poznawaniu ludzi, czło- 
wiek przy zdolnościach sądzenia z niczóm 


nie walczy, czyny same ludzi zdradzają. 
Zeswoich zaś czynów sądzić o sobie iest 
daleko trudnićy, maiąe do pokonania ty- 
le słabości, uprzedzenie, miłość własną, 
których w sobie nie upatruiemy, ale ra- 
czey się im poddaiemy. Twierdzenie 
zatóm z mnieyszego na większe nie 
uchodzi. 

Nakoniec podczas całéy tóy sztuki, 
nie można było w widzach upatrzyć żad- 
nćy łzy litości, nad stanem którćykol- 
wiek osoby do Trajedyi należącćy, a krzy- 
żowanie się słodkich uczuć z niegodzi- 
wością, marszczyfy więcéy czoło na 
nieukontentowanie, iak rozezulały widza. 

Możnaby na zaletę autora przytoczyć 
kilka ustępów i sztukę bliżey rozebrać, 
lecz trudno ziednego nascenie widzenia 
bez sztuki w ręku, więećy pamiętać. 

O tłómaczeniu tóy Trajedyi, iak ďa- 
leko odpowiedziało w myślach i wyra- 
żeniach pićrwszemu utworowi w nie- 
mieckićy mowie, nie można z iednego 
słuchania bez obiedwóch sztuk w ręku, 
dokładnie osądzić. Brzmiała wprawdzie 
gładkość wersyfikacyi w rozmowach; do- 
bór słów twardych i ostrych w scenach 
okropnych; lecz słychać także byfo nie- 
które naciągnięte rymowania i chrapo- 
wate wyrazy: 
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« . . „ córko miła 
BIO E e . wzrok swóy we maic w;yłą 
w roli Jaromira: i i 

OE wyrzućmy w życia powodzi 
A a A LA 
obratyńskiego: 
«us T MM obrażać 
16 2 1 + + „ wzgląd na ludzi wrażać, 
Słowa iednakowe za blisko siebie poło- 
żone, w roli Jaromira: 

Stwórca ræk swych stworzenia 

Słońca swoiega promienia 


mary, pieczary , tłuszcza, puszcza, po 
wszystkich rolach za często wspominane, 
Niektóre słowa byty niepotrzebne i 
zmnieyszaiące myśli, bo rozeiągłość wićr- 
sza dla wyrażenia myśli , nie iest zaletą 


dla piszącego. 2- AB À 
I sytych życiem spiących twem daiwactwem trwożysz 


Stwórca rak swyck stworzenia , iak*tylko 
stwarza to nie rękami; Starca swoiego, 
to słowo swoiego, osłabia moc myśli. — 


w roli 
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Także niektóre słowa z przymiotnika- 
imi, iak w roli Jaromira: 

. kad ten orszak iędz kudłogady 
ua moie ślady 


albo : życiodaynełono, któreto wyrażenie, 
myśl w szukaniu prawdziwego mieysca 
zatrudnia inie wićm, gdzie zaprowadzi, 
równie téż nienależą do gładkićy polszczy- 
zny, bo iIDmóchowskiemu w tłómacze- 
niu Iliady i Naruszewiczowi w iego poe- 
zyiach, to samo stało się przyganą, — 
WWićrsz różnosylabny nie należy do rzę- 
du sztuk klasycznych, iak są Epopeie, 
Trajedyie it. d., atakiemi cała Trajedyia 
iest zapełniona. VVszelkie tylko trudno= 
ści pokonane, podnoszą zaletę autora 
i tłómacza, ido świątyni zamieszkatych 
jeniiuszów otwieraią podwoie, o co tfó- 
maczowi, sądząę go ztylu znanych ory- 
ginalnych poezyy, nie trudno. 


Gra aktorów : — Pan Malinowski 
w roli Jaromira pokazał talent wygła- 
szania (deklamacyi) ; podnoszenie, spusz- 
czanie i odmiany głosu stósownie do 
wzmagaiącćy się namiętności i do stanu, ' 
były w przyzwoitych mieyscach zacho- 
wane. Dobitność w ostatnich znaczących 
wyrażach, w końcu monologów , także 
zawiianie rymu do drugiego wiersza, nie 
tracąc harmonii ani śpićwu, były do- 
Kkfadnemi: przeyście nawet od 13to do 
8mio sylabnego wićrsza nie zbyt znacz- 
ne. Nie przepomniał także stopniowania 
ognia izapału ze sceny do sceny i aktu 
do aktu, aż do samego końca: a chociaż 
zdawało się na pozór, że iakby zmordo- 
wany wygłaszaniem ustawał w zapale, 
tęiednak zmianę więcćy różności składni 
vwierszów przypisać należy, Umiał rolę 
dokładnie, nigdzie usterków słychać nie 
było. WVidać, że całą się przeiąd rolą, 
i zupełnego ehciat dołożyć usiłowania, 
choeiaż w niektórych uniesieniach , iak 
w 5 akcie, gdzie dowiaduie się, ze Do+ 
bratyński iego oyeiec, żak ło móy oyciec, 
przeszedł w komiczność — a gra Jaromi- 
ra niepowinna nigdzie wychodzić z kre- 
su tragiczności. Załować tylko potrze- 
ba, iż organ za słaby i ksztaft ciała ma- 
ły iszczupły, który iędnak można byfo 
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sobie dodać, zmnieyszało czasem ułu- 
dzenie, w którém charakter rozbóynika 
iśmiafego człowieka, widza utrzymać 
był powinien, lecz to iest mnieyszą 
wadą, obok większych zalet, bo i Ifland 
szepleni i przecie był niemieckim Ga- 
rykiem — iak i naszemu Hudliczowi wy- 
baczaia w VVarszawiezłą wymowę, przy 
dokładnóm wygłaszaniu i akcyi. Krzy- 
żowanie się rękami trochę zbyteczne 
i pochylanie naprzód, było niepotrzebne; 
bo chociaż w zapamiętałości człowiek 
nie ma hamulca w ruchu, mimika po- 
winna się więcćy stósować do wyrażeń, 
jak do temperamentu, który dopićro zga- 
duiemy. Należało także twarz stósow- 
niéy do stanu ucharakteryzować. VWWy- 
chowanie człowieka oddzićciństwa mię- 
dzy rozbóynikami, nie daie tak pogodnćy 
i wygładzonćy twarzy, iaką sobie P. Ma- 
linowski przybra?: aieżeli miaf na uwa- 
dze, żeby pięknością twarzy Mlarę zaiąć, 
to niesłusznie, bo marsowość i męztwo 
w rysach człowieka, więcćy się podoba. 
Nakoniec w ciągu całey sztuki trzeba 
byto ściśle rozebrać obadwa charaktery 
Jaromira iako kochanka i rozbóynika, 
istósownie do mowy rysy twarzy ukła- 
dać: bo wtenczas dopićro aktor mimikę 
'dokfadnie wykonał, kiedy i głuchorie- 
my patrząc na niego, zgaduie wyrażenie. 
ani Starzewska rolę Klary, dość do- 
brze wygłosifa, ale nie odznaczyła się. 
WY scenach, gdzie smutek i gwałt niesz- 
częśliwego uczucia ią trapił, była za czer- 
wona w twarzy, a wygłaszanie iakcyia 
były iednostayne. VV akcie czwartym, 
gdzie po zemdleniu przy oycu ocucona, 
była w małóm obłąkaniu, akcyia nie by- 
a starannie oddana, i tylko z wyrażeń 
zgadywaliśmy stan ićy. Mowa więcćy 
odpoczynkami rozsunięta byłaby stósow- 


nieyszą. Obrócenie arfy na przewrotną 
stronę należało do uwagi aktorki, 

Pan Rudkiewicz w roli Dobratyń- 
skiego, dobrze zachował w wygłaszaniu 
wiek igodność stanu, a powolną i po- 
ważną mową szczególnie w pićrwszym 
akcie przywiązał słuchacza do siebie. 
Głos z głębi piersi dobyty zgadzał się 
z tonem poważnym osoby iego. 

Pan Smochowski w roli rozbóynika 
nie okazał żadnćy charakterystyki i tylko 
pa nikczemnych sukniach poznać można 

yło rozbóynika; dlaczegoż i w małych 
roiach talent aktora nie ma się okazać ? 

Należałoby ieszcze mieć większe sta- 
ranie około zmian dekqracyy, które czę- 
sto zaniedbane, nie w swoićm mieyscu 
i czasie pokazuią się, iak równie uwa- 
żać na wszystkie osoby choćby tylko do 
obrazu sceny należące. Mieliśmy w ostat- 
niey sztuce ducha usznurowanego, zbia- 
łemi płatkami na twarzy; bo mogła 
umrzćć w sznurówce , ale ią nie pocho- 
wali usznurowaną, a duchy tylko z gro- 
bu nie złóżka powstaią, izamiast wol- 
nego weyścia, dla opóźnienia się, duch 
wskoczył na scenę. — VV pićrwszym 
akcie, manewrowanie światłem było 
bez żadnéy przyczyny: bo nawet i chmu- 
ry dwóch świec na stole cieniować nie 
mogą. VVWszystkie te drobiazgi iak i ubiór, 
charakteryzowanie aktorów, należą do 
staranności i gorliwości Dyrekcyi teatral- 
nóy, bo aktor prócz roli powinien mieć 
sobie wydaną charakterystykę w ubiorze 
i twarzy ; a machinista w każdéy scenie 
iakcie ma napisane na tablicy, co po 
czem i po iakiém słowie następuie, tak 
przynaymnićy iest w zagranicznych te- 
atrach. — 


Non ego paucis offendere maculis. 
Horat. 


Kontraktowy. 


ea - 


PAN 


PIOTR. 


Mówią: Pan Piotr żadnego Boga nie usnaie! 

Wto tak twierdzi, iest pewnie Pana Piotra wrogiem. 

Przypatrzcie mu się tylko, gdy od stołu wstaie, 
Nie iestże brzuch iego Bogiem? 


—— tzn nn Lan 


WIA DOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa. — W ostatnim Nrse Rosmaitości 
była iuż recensyia Amerykanina i Zamku Ke- 
uilworth, napisana prsee Kontraktowego , chcąc 
przeto uzupełnić kronikę teatru tuteyszego, winniśmy 
wspomnieć tylko o opuszczonóy sstuco: Duch opie- 
kuńczćy firdólowóy Lombardyi, dsucy dnia 
31, Maia na dochód JP. Starzewshićy , O w 5 
oddziałach i preełokonėy s niemieckiego Aug. Hotse- 
buc. Jestto z okofesności napisana sztuka, dowodza- 
ca tylko łatwość, s faka wspomniony autor z każdey 
treści był w stanie dsieło dramatyczne utworzyć, 
Przepełniona zdarzeniami nadprzyredzonemi bez na- 
turalnego rozwiązania, sztuka ta chyba tylko iako 
Xpera cierpianą być może na Scenie. Nie moiemy 
iednak ramiłczćć zasłużonych poc. -ł artystom, mia- 
nowicie P. Stareewskićy (Adelaidsie) i P. Mareckity 
mł. (Guidonowi). h X. X. 

Jutro w Sobotę d. 17. ma dochód tuteyssego na- 
uczyciela tańców Karola Wilhelma, dana będzie Ho- 
miczna Pantomima utworu bencfisanta: Wywód Ar- 
Jekina, czyli: Ziawisko-duchów. Musyka ro- 
boty Jana Rulgabera., Poprzedsi Opera z francuskie- 
go w T akcic: Słowik i Kruk. 

Dnia 8. Czerwca przcieżdżaiący Józef Grassy 
radem z Turynu wyprawił w tuteyszcy mieyskicy sali 
redutowćy 'Koacert na skrzypcach, Początkowe ode- 
grano wielką Ouverturę z niesłyszanćy ieszcze tutay 
Opery Humla. Roncercista grał sam Pioiino primo, 
a z osobliwspćy grzeczności towarzyszyłe mu kilku 
Dilletantów , których gra na prawdziwie chlubne sa- 
sługuic wspomnienie, a między któremi wyszczególnił 
się osobliwie P. Leo Herz, Stóry iuż w dziewiątym 
roku występuiąc przed tuteyszą Publicznością zyskał 
zasłużone pochwały , a odta:] ćwicząc się ciągle s pil- 
mością, rokuie nam talent niepospolity, Następnie 
grał koncercista wielki Koncert Fórcta Bochma i Wa- 
ryiacyie Maysederaz oprócz mocnego I pełnego tonu 
iłatwego przezwyciężenia naywiększych trudności, za- 
śługiwało także na uwagę znawców prawdziwie po 
mistrzowsku wykonane Arpeggio i Stoccato. Załuiemy 
iedoak, iż pr: Uułmizcy się nie wybrał wmdzięcznieysze- 
go Koncertu, głył pomieniony wielkie zawiera trud- 
mości, które choë z naywiçęhseém wypracowaniem od- 
dane, nie odwdzięczają się artyście. Wypada jednak 
Panu Grassy należne oddać pochwały orar- ubolewać, 
jk małe sgromadzenie nawet kosztów mu nie wróciło, 
Pan Bosco znany z swćy uprzeymości ubawił takto 
przez godzinę Publiczność swoiemi sztukami i prseto 
samo uzupełnił przyiemyość ty zabawy. Spodsiewa- 
my Się, iż P. Urassy wkrótcą sechco sć drugi Ron- 
cert, a Publicaność obernaymiona iuż cokolwiek sic- 
go talentem, licsnieyszćm obdarzy go APE” 
iem guybkobiegaoz P, Madyński, Galicyiania, biegał 
publiczułe do Grzybowic dnia 28, z. m. mait namo- 
gach okowy trzyfantowe. Z ważaiąc ciężar żelaza i upał 
duży nie można mu ms za złe, chociaż} na czas wy- 

ny nie powrócił. —w— 
rac". Tom dzieła Rolnictwa przez Adama 
Kasprrowskicgo, icst w'druku na-dokończeniu. Upro- 
szeni do rozdania biletuw prenumeraty raczą odesłać 
wczcćnie nazwiska prenumeratorów, ażeby w końcu 
dzieła mogły b,dź umicszceonemi. 
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Z Przemyśla, — Publiczność tego miasta winną 
wdzięczność Biskupowi obrz, łac. JW. JX, Potoczkiemu, 
iż zegar wieżowy przy Hatedrze łac. przez dawność ze- 
psuty, swoim kosztem na kilkaset ZR. wynoszącym, 
gruntownie naprawić rozkazał. 

Z Ziemi Siedmiegrodskićy. — W odległo- 
ści 4 mil od Hermansztadu u podnóża iednéy góry, 
znayduio się Źrzódło maiące 3 stopy (mia. ang.) ob- 
wodu i półtrzecia łokcia głębokości. Woda w niem iest 
koloru czarnego , biie w górę strumieniem. nad po- 
wierzchnią, a nigdy z brzegów nie występuie. Woda 
ta ma swoie szczególna własności, £a sbliżeniem się 
do Źrsódła na pół łokcia ognia, aapala się iak spiry- 
tus, pali się dosyć długo i nieinaasćy iq ugasić można, 
iah rsucaiąe do nićy garść ziemi. Płomień wsnosi się 
w górę do 6 stóp, samienia w popiół drsewo i inue 
palne ciała w przyległości znayduiące się, Dopóki się 
płomień pali, woda iest zimna, alé ma smak mineral- 
ny siarceany , płomień saś żadnego mic wydaie sapas 
chu. Woda naczorpana-w naczynie tego źrsódła nie 
pali się, sarówno so źwyczayną wodą służy do ga- 
sscnia ognia. Ten esobliwszy strumień odkryty został 
w roku 165a, maś w roku 167a spostrzeżono w nim 
przypadkiem własność sapalenia się, Włościanie s oko- 
lie sąsiedzkich PL. w przyległości trzcinę i krzaki, 
od czego Źrzódło rzeczone zapaliło się płomieniem 
i nie zgasło, ak w kilka tygodni, Tysiące ciekawych 
przychodziło patrzyć na to cudowne ziawisko natury. 
Na 3 stapy wokoło źręódła nicreśnie ani trawa , ani 
mech, lecz <lalóy nieco znayduią się piękne rośliny. 

Z Rossyi. — Zona pewnego srypra w Tornea 
kupiła niedawo łososia z pomiędzy kilkuset ionych 
ułowionych, i w wnętrznościach itgo unalazła śrebrna 
łyżkę, ktorą mąż ićy wziął esubą w podroz. Wypas 
dało ićty wnosić, ib okręt, na którym mąż płynął, 
utonął, i że tyim sposohem ryha połknęła łyżte. 
Opłakuiąe śmierć męża chodziła w żałobie, gdy nagle 
maż w dobróm zdrowiu powraca. Okazało się, iź 
Owa łyżkę niedaleko Sztokałmu upuścił w morre, 
i wyrachowano, iż łosoś ten we 2 dniach upłynał 
76 kiba mH z Sztokolmu do Tornea, 

(IVowinki z Paryża.) Znana siedinnastołetnia ry- 
motwórka Delfina Gay wydała ZLiór poezyy swoich: 
Nouveaux essais poetiqucz. — Dnia 13. Marca r. b. ta- 
chwycała Paryżanow dawana w Odeonie Opera: M at- 
gorsata Amjou Meyor Beera kompozytora Krucy- 
aty. — Znatcziono dotąd niedrukowany rękopism J. 
Ja. Rousseau: Pensées d'un esprit droit, en sentiments 
d'un coeur uertueux.— Goetego „Żale Wertera“ prze- 
kradrione zostały do Hiszpanii, pod tylułem: Vie de 
Sainte Cócilic. — Do rzadkich płodów literackich na- 
lóży pysznie wydana „„Historyia nałuralna źwicrząt 
amerykańskich“ ułożona przes Luciana Bonapartego, — 
We francyi trudrią się teraz proiektem, aby kanał 
w Lanżedoli sostał przedłużony nowym kanałem Pi- 
reneyskim aż do Bajony, przes co żeglugŁ może być 
połączona od morza Śródziemnego aż do Atlantychic- 
go przez południową Francyią. 

Z Anglii. — Niedawno snalazł chłopiec w iede 
ney wzi w czasie gdy orat na polu, sztukę starćy monety, 
z czasów Cesar:a Konstantego W., po dalszćm badanin, 
znaleziono w tóm micyscu naczynie gliniane, w kbtorem 
Enaydowało się 1400 sztuk takićyże monety. 

Sprostowanie, — W Nrre za, Roem. etr 178, 
przedz 1, wier. 1, zamiast: autor, czytay aktor; str. 
179. prz. 2, wiór. 35, zam: mądrzcysze kury, tak iaia, 
'czytay: mądrzcysze jaia, tak kury. 


Redakcyia Józefa Rensy. — Mruk Piotra Pillera. 


